Warszawa, ……
Miasto Jest Nasze 
ul. Marszałkowska 140/62c,
00-061 Warszawa

       
         Marta Cienkowska 
         Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
         ul. Krakowskie Przedmieście 15
         00-071 Warszawa

Szanowna Pani Ministro, 
z dużym niepokojem przyjęliśmy informację opublikowaną 19 sierpnia 2026 roku na stronie Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego dotyczącą rozmów na temat przyszłości polskiego rynku muzycznego prowadzonych wyłącznie z przedstawicielami Rady Polskiego Rynku Muzycznego, w skład której wchodzą prezesi dużych i zamożnych podmiotów, z pominięciem środowisk lokalnych i niezależnych. Szczególnie niepokojące jest przedstawienie rady jako ciała reprezentującego wszystkie (sic!) podsektory branży muzycznej. Dodatkowo obawy budzi nie tyko niereprezentatywny charakter spotkania, ale także brak transparentności – strategia, której dotyczyły rozmowy nie jest publicznie dostępna. Plik teoretycznie znajduje się na stronie rady, w praktyce przy próbie zapoznania się z dokumentem mamy do czynienia z błędem strony. 
Nie kwestionujemy prawa RPRM do reprezentowania interesów swoich członków ani znaczenia dialogu z dużymi podmiotami rynku. Sprzeciw budzi jednak sytuacja, w której organizacja skupiająca przede wszystkim przedstawicieli dużych rozgłośni, bileterii, organizacji branżowych czy klubów zaczyna być traktowana jako reprezentatywny głos całego sektora. Rozmowy o przyszłości branży nie mogą obywać się przy stole, do którego nie zaproszono przedstawicieli środowisk lokalnych i niezależnych.
Jeżeli ministerstwo chce rzeczywiście rozmawiać o przyszłości polskiego rynku muzycznego, musi rozmawiać również z tymi, którzy funkcjonują poza głównym nurtem 
tj. z małymi i średnimi klubami, niezależnymi promotorami, kolektywami, organizatorami koncertów, lokalnymi inicjatywami oraz artystami. Te społeczności są często pierwszym ogniwem w drodze do kariery dla wielu artystów. To w małych klubach debiutują zespoły, które dopiero później stają się atrakcyjne dla dużych podmiotów. Ich wartość nie może być mierzona wysokością obrotów czy liczbą sprzedanych biletów. Na deskach tych scen stawiają pierwsze kroki przyszli artyści, tam zdobywają doświadczenie zanim trafią do studia lub talnet show. Bez takich miejsc kultura staje się jałowa. 
Stołeczny klub Progresja, którego prezes, Marek Laskowski wchodzi w skład rady jest przedsiębiorstwem zapraszającym topowych artystów z całego świata, liczącym publiczność w tysiącach osób, a przychody w milionów złotych (dane zgodnie z KRS). 
Z uwagi na te zarobki nie powinno być pierwsze w kolejce po ministerialne wsparcie 
w momencie, kiedy małe kluby przegrywają z rosnącymi czynszami, gentryfikacją, kosztami energii, czy konkurencją ze strony większych podmiotów. Miejsca te regularnie znikają z mapy polskich miast. W Warszawie są to np.: nieistniejące już Powiększenie, Eufemia i Pogłos. Los Turnusu czy Osiedla Jazdów – największego oddolnego domu kultury – wciąż jest niepewny. Dla naszego stowarzyszenia małe i średnie kluby są ważnym elementem miejskiego ekosystemu. Pełnią szereg funkcji społecznych, które są trudne do zastąpienia przez duże instytucje czy komercyjne obiekty. Są miejscami, w których ludzie mogą spędzać czas poza domem, spotykać się z rówieśnikami lub budować kontakty międzypokoleniowe i rozwijać swoje zainteresowania bez konieczności ponoszenia wysokich kosztów czy wpisywania się w sztywne ramy instytucjonalne. W czasach rosnącego osamotnienia, kryzysu wspólnotowości i ograniczania liczby dostępnych, niezobowiązujących miejsc spotkań ma to szczególne znaczenie.
Podobnie wygląda sytuacja wielu artystów. Dla części zespołów okazja do zagrania na żywo oznacza dziś przede wszystkim możliwość pokrycia kosztów dojazdu na własny koncert. Nie mówiąc o sprzęcie, produkcji, czy własnym wynagrodzeniu. Jeżeli po koncercie nie udaje się nawet opłacić paliwa, trudno mówić o rzeczywistym rozwoju 
i motywacji do dalszej aktywności. A przecież właśnie takie zespoły kształtują kulturę undegroundową, która stanowi ważny element atrakcyjności danego miasta lub kraju – nie można o tym zapomnieć myśląc o podnoszeniu świadomości społeczeństwa 
w zakresie roli koncertów i wydarzeń muzycznych dla rozwoju społecznego 
i gospodarczego kraju. W państwach Europy Zachodniej ten problem został już zauważony. W odpowiedzi na te wyzwania testowane są pierwsze mechanizmy dystrybucji środków np. w Wielkie Brytanii funkcjonuje Live Trust – fundusz, do którego trafia jeden funt z każdego biletu na wydarzenie gromadzące ponad pięć tysięcy osób. Zebrane środki są następnie dzielone pomiędzy artystów, promotorów i oddolne kluby muzyczne. 
Istotna jest też kwestii społecznej odpowiedzialności biznesu. Uważamy, że ewentualne publiczne wsparcie dla klubów i organizatorów koncertów powinno uwzględniać nie tylko ich wielkość, obroty czy liczbę organizowanych wydarzeń, ale również relację danego podmiotu ze społecznością lokalną oraz wpływ na szeroko pojęte środowisko. Trudno nam wyobrazić sobie sytuację, w której pieniądze podatników wspierają działalność np. Letniej Sceny Progresji – czyli wspomnianego wyżej Marka Laskowskiego. Działalność letniej sceny od sześciu lat zakłóca mir domowy mieszkańców pobliskich osiedli. W tym roku problem ten osiągnął skalę, której nie można bagatelizować. Koncerty odbywające się po kilka razy w tygodniu w okresie od maja do września generują hałas, który stwarza warunki zagrażające zdrowiu mieszkańców. Warto podkreślić, że hałas trwa nie tylko w czasie koncertu, zaczyna się on już w godzinach porannych wraz z próbami, a kończy w późnych godzinach nocnych wraz z demontażem. Luki w przepisach sprawiają, że wszystko dzieje się w majestacie prawa, ale rekordowa liczba skarg, która spłynęła w tym roku do urzędów dzielnicy Wola w Warszawie zatrważa nawet urzędników. Nie chodzi przy tym o kwestionowanie prawa Progresji do działalności ani o stwierdzenie, że działalność klubu jest niewartościowa. Chodzi o diagnozę problemów współczesnego rynku, dystrybucje wsparcia i priorytetyzację zadań.  
Tworząc strategię dla całej branży należy brać pod uwagę nie tyko liczbę koncertów, frekwencję i zyski, ale również nierynkowe czynniki takie jak np.: różnorodność artystów, otwartość na debiuty, znaczenie dla lokalnej kultury, czy budowanie więzi międzypokoleniowych. Jeżeli jednym z celów ministerstwa ma być podnoszenie świadomości społeczeństwa na temat roli wydarzeń muzycznych dla rozwoju społecznego i gospodarczego kraju, to nie można ograniczać tej perspektywy do największych graczy rynku. Takie podejście może prowadzić do pogłębienia polaryzacji społecznej i monopolizacji rynku, a nie budowania wspólnoty w oparciu o kulturę. 
W związku powyższym apelujemy do Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego o:
1. Poszerzenie dialogu dotyczącego przyszłości sektora muzycznego o przed- stawicieli małych i średnich klubów, niezależnych promotorów, lokalnych scen, organizatorów oraz artystów wykonawców;
2. transparentności przy współtworzeniu Strategii Rozwoju Polskiego Rynku Muzycznego;
3. uwzględnianie przy projektowaniu systemów wsparcia społecznej i lokalnej wartości klubów oraz promotorów, w tym ich relacji ze społecznością lokalną;
4. stworzenie mechanizmów, które pozwolą przetrwać małym i średnim klubom oraz niezależnym promotorom, szczególnie w miejscach dotkniętych gwałtownym wzrostem kosztów działalności;
5. uwzględnienie w polityce kulturalnej sytuacji artystów, których działalność koncertowa często pozostaje ekonomicznie nieopłacalna mimo jej ogromnej wartości dla funkcjonowania całego ekosystemu muzycznego;
Polska scena potrzebuje polityki, która będzie wspierać nie tylko tych, którzy już odnieśli sukces, ale również tych, dzięki którym ten sukces w ogóle jest możliwy. Dlatego oczekujemy, że w dalszych rozmowach o przyszłości polskiego sektora muzycznego Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego uwzględni perspektywę małych i średnich klubów, niezależnych promotorów oraz artystów. Bez ich głosu żadna strategia rozwoju polskiego rynku muzycznego nie będzie kompletna. Wierzymy, że ministerstwo, które walczy o wsparcie socjalne artystów nie pozostanie obojętne na opisany wyżej problem. 

Z poważaniem,
stowarzyszenie 
            Miasto Jest Nasze 
